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MAREK KOTERSKI O FILMIE „BABY SĄ JAKIEŚ INNE”:

Noc. Jedzie dwóch facetów samochodem i gada o babach. O babach – jak je dziś widzą – w domu, rodzinie, łóżku, kiblu, w pracy, sporcie, sądzie, polityce, na ulicy. We wszystkich sferach życia; w sprawach dużych i małostkach... Tylko dwóch facetów jedzie nocą i gada na baby, że – choć przyszło nam być z nimi – nie da się z nimi żyć, że jest z nimi jak w ringu, że baby nas nienawidzą, my ich nienawidzimy; są silniejsze, są mądrzejsze i się mądrzą, a poza tym – co najgorsze – grają bez zasad. Że przez nie same kłopoty... Skrajne kłopoty z bab ręki nie omijają zresztą w filmie i naszych facetów. Bohater „Dnia świra”, Adam Miauczyński napisał scenariusz „Baby są jakieś inne”, a Marek Koterski nakręcił według niego film, ze zdjęciami hollywoodzkiego operatora Jerzego Zielińskiego.  

PRASA O KINIE MARKA KOTERSKIEGO:

Nieprzyjemne, nieprzyzwoite kino, które działa oczyszczająco jak psychoterapia. Polski Almodovar?

Tadeusz Sobolewski o „Dniu Świra”, Gazeta Wyborcza

W „Dniu świra” Koterskiemu udało się jako pierwszemu tak przenikliwie sportretować stan ducha grupy społecznej, do której należy bohater jego filmu, mimo że nadał temu portretowi, jak przystało na pamflet, rysy wyolbrzymione. A jeśli do kogoś wszystkie sensy tej „historii wesołej i ogromnie przez to smutnej” nie dotrą - jego strata.

Bożena Janicka o „Dniu Świra”, Kino

Marek Koterski zajmuje szczególne miejsce w naszym filmowym krajobrazie. To nie jest facet, który dzisiaj zrobi komedię o biznesmenach w białych skarpetkach, jutro zekranizuje szkolną lekturę, a po drodze jeszcze wyreżyseruje kilka odcinków popularnego serialu. Koterski jest artystą, który pisze swoje filmy własnym cierpieniem, płaci za nie depresjami, albo odwrotnie - zawdzięcza im chwilowe katharsis.

Barbara Hollender o „Wszyscy jesteśmy Chrystusami”, Rzeczpospolita

Siłą tego filmu jest też to, że jest on zbiorem zwierciadeł, w którym przejrzeć się może nie jedna, ale rząd dusz. Poruszające, wielowymiarowe, piękne kino. 

Artur Cichmiński o „Wszyscy jesteśmy Chrystusami”, Stopklatka

O FILMIE
Marek Koterski od lat śledzi losy polskiego inteligenta. Dziś, w jego najnowszym filmie, inteligent spędza najwięcej czasu w samochodzie – w drodze, w pędzie, próbując dotrzeć do celu – i, jak to zwykle, bywa droga to wyboista, pełna pułapek, tragikomicznych niespodzianek. Nie chodzi tu jednak o przekroczoną prędkość, dziurawą oponę, przygody na trasie… Wszystko się dzieje – a dzieje się dużo i często – za sprawą rozmowy bohaterów: dwóch zwyczajnych, przewrażliwionych, egocentrycznych, niespełnionych malkontentów… 

Marek Koterski zdążył nas już przyzwyczaić do polskich wad, uprzedzeń i uogólnień. 
W swoim najnowszym filmie „Baby są jakieś inne” ograniczył powierzchnię dla narodowych poglądów do przestrzeni auta. Język zawsze był bardzo ważny w jego kinie, jednak w tym filmie słowa wybrzmiewają jeszcze mocniej, są najważniejszym bohaterem, wyznaczając ramy i nadając tempo dramaturgii. Filmowe dialogi – błyskotliwe, ostre, śmieszne, straszne – dudnią długo w głowie, niosąc obiegowe opinie, które znamy, często słyszymy, ale równie często wstyd jest się nam do nich przyznać. I uznać za swoje. Spokojnie, Marek Koterski po raz kolejny robi to za nas, w myśl zasady: Żeby mówić o sobie, trzeba zostawić cały wstyd w domu.   

Mamy w „Babach” dwóch mężczyzn i ich rozmowy o życiu. Nie mają złudzeń, dyskutują 
o żonach, byłych dziewczynach i miłościach niespełnionych. Bohaterowie tej opowieści to wciąż życiowo niespełnieni inteligenci, którym czkawką odbijają się kolejne stygmaty codzienności - PRL, później przełom ustrojowy, szybki konsumpcjonizm, pozorowany katolicyzm, wreszcie roszczeniowy feminizm. Rozmowy o kobietach są zdominowane przez cechy męskich bohaterów - ich wady, zalety, natręctwa, oczekiwania, przyzwyczajenia. I wielka samotność. Marek Koterski przewrotnie sportretował obie płcie, uchwycił przy tym piętno współczesnych czasów: rywalizację, zagubienie i niedopasowanie do odgórnie narzucanych nam ról oraz funkcji. I jak zwykle obśmiał obecną, niezależnie od czasów i obyczajów, głupotę. Ona nie ma płci. Słusznie dostaje się obydwu stronom.  

Ktoś zauważył, że najnowszy film Marka Koterskiego to rewers historii o dwóch bohaterkach. Film „Thelma i Louise” Ridleya Scotta był odbiciem pozycji kobiet w strukturach społecznych lat 90., wyrażał ich aspiracje, potrzeby, marzenia. Dzisiaj z podobnym bagażem niespełnienia podróżują u Koterskiego mężczyźni. Jego film „Baby są jakieś inne” pokazuje w krzywym zwierciadle ich współczesne położenie – dryf ku nieznanym współrzędnym. Tak jak finał „Thelmy i Louise” sankcjonował w pewien sposób różnice pomiędzy kobietami i mężczyznami oraz ich możliwościami, „Baby są jakieś innie” mają podobny wydźwięk, choć nawet bardziej wymowne zakończenie. Thelma i Lousie świadomie zadecydowały o celu swej drogi, mężczyźni filmie Marka Koterskiego już tego nie potrafią.

ADAM WORONOWICZ NIE TYLKO O FILMIE:

O scenariuszu….

Tekst jest u Marka Koterskiego podstawą. Jego sposób opowiadania jest inny niż większości z nas, on słyszy tekst, słyszy rytmy. To pozwala lepiej wejść w świat Adama Miauczyńskiego, poznać i poczuć jego sposób mówienia i myślenia. Zgadzam się z tym, co powiedział Robert Więckiewicz – to była gigantyczna lekcja pokory. Nie pracowałem jeszcze w życiu przy takim filmie, było to doświadczenie trudne, a jednocześnie bardzo fascynujące. Historia bazuje na mojej i Roberta rozmowie, naszym dialogu, na wypowiadanych słowach. To był iście diabelski pomysł, ryzyko i wyzwanie dla nas i dla widza, ale gra warta świeczki.

O męskich rozmowach…

Marek mówił o swoich obawach wyraźnie, już od samego początku: mam nadzieje, że macie odwagę powiedzenia takiego tekstu.  A żeby odważyć się na to, trzeba było pójść w głąb jego scenariusza. Wypowiadamy pewne słowa i poglądy, ale są to tematy odwieczne. Faceci rozmawiali, rozmawiają i będą rozmawiać. Czasami udaje im się pójść głębiej i przyznać się, że nie radzą sobie z kobietami, z życiem, ze sobą. I ta nasza filmowa rozmowa ma swoje dramatyczne momenty. To nie jest powierzchowny dialog. Krok po koku trzeba było się otwierać na szczerość tych słów. Marek powiedział nawet w pewnym momencie: bałem się, że się nie odważycie. Tekst był podstawą, fundamentem i zadziałał przede wszystkim na nas. Czuliśmy, że to jest szczere, prawdziwe, przemyślanie. Choć nie było to jasno powiedziane, wiedzieliśmy i powiedzieliśmy sobie wyraźnie, kim są nasi bohaterowie, do czego zmierzają. Nie trzeba było kombinować. Wszystko było w tekście, jak się okazało, wszystko było w nas. 

O feministkach…

Film ma takie momenty, że nie wiadomo, śmiać się, czy płakać. I to jest siła dobrego tekstu. Charlie Chaplin też przeplatał śmieszne i tragiczne motywy. Nie chcę tutaj dokonywać porównań, ale u Marka Koterskiego to też jest wyważone. Zastanawialiśmy się jak zawrzeć dramaturgię, ale okazało się, że dramaturgia jest w samych bohaterach, w ich historiach, w ich twarzach. Widać ich bezradność, bo my, faceci, nie radzimy sobie z tematem kobiet. Przerzucamy się tym tematem, bo tak naprawdę nie radzimy sobie sami ze sobą. Nie przejmuję się opiniami feministek, liczę, że nie odczytają filmu Marka Koterskiego jak ataku, chcemy, żeby też się z siebie pośmiały. Marek Koterski pokazał po prostu, że się pozamienialiśmy rolami, że wszystko jest odwrócone. Świetnie nas podejrzał, spenetrował nasze życie wewnętrzne, udowodnił, że odniesiony sukces nie daje poczucia spełniania. Ten film jest też o tym, jaką cenę płacimy za niespełnione marzenia, plany, skrywane frustracje. Męczymy się. Myślę, że to pierwszy polski film, w którym ktoś miał odwagę powiedzieć o takim problemie. Przewrotnie, to nie jest historia tylko i wyłącznie o tym, że faceci rozmawiają o kobietach, mamy tu dużo z poglądów współczesnych kobiet na temat mężczyzn. Jest pierwiastek męski i kobiecy. 

O Adasiu Miauczyńskim…

Nie miałem poczucia, że mierzę się z wielką rolą. W scenariuszu nasze role zostały nazwane Pierwszy i Drugi (Robert Więckiewicz), więc nie myślałem o tym, że mierzę się z potęgą, z postacią, która tak bardzo weszła do naszego krajobrazu. Zadałem sobie z tego sprawę dopiero po fakcie, kiedy uświadomiłem sobie, że w tekście pada parę razy sformułowanie, w którym jest określone, że moja rola to Adam Miauczyński. Może dobrze się stało, że dopiero wtedy to poczułem i zrozumiałem, dzięki temu strach mnie nie sparaliżował, wszystko okazało się dość bezbolesnym procesem. Dlatego powiedziałem, że nie mierzyłem się z wielką rolą, czy z innymi aktorami, którzy zagrali Adasia Miauczyńskiego przede mną. Nie chciałbym zresztą tego, rywalizacja na tym polu jest bezcelowa, nie można tak podchodzić do tego zawodu. To zamyka, a ja chciałem pozostać otwarty na postać, na to, co zapisał Marek Koterski w scenariuszu.   

O języku…

To ciekawe w jaki sposób Marek Koterski operuje językiem, w jaki sposób posługuje się nim, przypisuje wartość i nowe znaczenia pewnym słowom. On uchwycił w języku dramaturgię, pozwolił nam aktorom pójść za tekstem. W teatrze zetknąłem się z czymś podobnym podczas pracy nad dramatem Doroty Masłowskiej, w kinie nie grałem z takim tekstem, który miałby taki rytm, dynamikę i melodię. Literacko jest świetnie zapisany, bardzo pojemny, a przy tym nie jest wprost, rozgrywa się na wielu poziomach. Markowi udało się to, co udaje się niewielu, czyli złapać, jak mówią faceci. Ktoś się może oburzyć na ten język, ale my już tak mówimy, nie kontrolujemy tego. Dzisiaj w XXI wieku przeklinamy, powtarzamy, naruszamy konstrukcję zdania, źle odmieniamy. Robią to wszyscy, także inteligenci. Dlatego język scenariusza pulsuje, jest żywy i wiarygodny. Zanurzony blisko życia. Podobnych refleksji dostarcza lektura „Dzienników” Witolda Gombrowicza. W polskim kinie rzadko się zdarza, by język był na tyle uniwersalny, że może być zrozumiany wszędzie. Mężczyźni rozmawiają o kobietach w bardzo podobny sposób bez względu na szerokość geograficzną. Dlatego „Baby są jakieś inne” to przykład filmu, który nie jest hermetyczny, zadziała wszędzie tak samo, bo wszędzie na świecie kobiety to główny i najważniejszy temat dla facetów. 

O babach… 

Nam mężczyznom ciężko jest dzisiaj nadążyć za kobietami. Ciężko nam je dziś złapać. W ogóle coraz ciężej jest nam być razem, łatwiej przychodzi nam się mijać. Jesteśmy ulepieni z różnych pierwiastków, cały bajer polega na tym, żeby to zaakceptować. Jak również to, że baby są silniejsze od nas. I nie ma co z tym walczyć. 

ADAŚ MIAUCZYŃSKI W OCZACH INNYCH:

Marek Kondrat:

Koterski powiedział mi, że jego bohatera nie można zagrać, że to jest po prostu przeżycie. Stawiał mnie na bardzo cienkim ostrzu, z którego można było spaść albo się przepołowić. U niego groteska z prawdziwym dramatem obcują przez bardzo cienką ścianę, bo tak wygląda nasze życie. Uświadomił mi to kiedyś taksówkarz, który oglądał „Dzień świra” i film skojarzył mu się z pewną sytuacją. Samochód jadący przed nim potrącił kota. Nieszczęsne zwierzę zwijało się w konwulsjach, a dookoła stała grupka ludzi i śmiała się, bo on takie dziwne ruchy wykonywał. Ów taksówkarz uchwycił istotę filmu Marka.

K. Janowska i P. Mucharski, spotkania w klubie "Goście Gazety", Gazeta Wyborcza
Marek Koterski:

Niezborny i przegrany, dosyć nawet sympatyczny polski mazgaj i nieudacznik będący bardziej produktem zdarzeń niż ich kreatorem, niemal po obłomowsku bierny, ale pełen pretensji do życia. 

Rzeczpospolita

Tadeusz Sobolewski:

Jego życiopisanie jest ekshibicjonizmem pozornym. Twórca „Dnia świra” sprowadza siebie do poziomu absolutnej przeciętności, po to by każdy mógł się w jego bohaterze odnaleźć.

Gazeta Wyborcza
Małgorzata Fiejdasz:

Mimo że Marek Koterski należy do pokolenia reżyserów „kina moralnego niepokoju”, jego bohater filmowy nigdy nie starał się ulepszać rzeczywistości, za bardzo był pogrążony w świecie własnych neuroz, lęków i frustracji. We wszystkich filmach jest to właściwie ta sama osoba, alter ego reżysera - Adam/Michał Miauczyński, starzejący się z filmu na film (w debiutanckim „Domu wariatów” ma 33 lata, we „Wszyscy jesteśmy Chrystusami” - 66) inteligent starający się przeżyć z marnej pensji. Mieszka w bloku samotnie lub z byłą żoną, wiecznie tęskni za idealną miłością jak z „Mistrza i Małgorzaty”, rzuca od jutra palenie. To nerwus złorzeczący bliźnim, pechowiec, któremu mimo wygórowanych ambicji nie udaje się zrobić kariery, cierpiący na bezsenność numeroman.
culture.pl

KILKA SŁYNNYCH CYTATÓW O KOBIETACH:
William Szekspir:

Słabości, twe imię kobieta!

Jean de la Bruyère:
Kobiety są krańcowe: o wiele lepsze albo o wiele gorsze niż mężczyźni.

Jean Baptiste Racine:

Waha się, powątpiewa… słowem, to kobieta.

Moliere:

Kobiety rzadko przebaczają temu, kto forsuje okazję, ale nigdy temu, kto pomija sposobność.

Wojciech Bogusławski:

Zrób jeden figiel kobiecie,

Ona ci odpłaci dwiema.

Honoré de Balzac:

Kobiety (…), o ile nie kochają, posiadają zimną krew starego adwokata.

Aleksander Fredro:

Z kobietą nie ma żartu! ... W miłości, czy gniewie,

co myśli, nikt nie zgadnie, co zrobi, nikt nie wie.
Adam Mickiewicz:

Kobieto! Puchu marny! Ty wietrzna istoto!

Juliusz Słowacki:

Duchowi memu dała w pysk i poszła!

Jules Michelet:

Kobiety świetnie zdają sobie sprawę z tego, że im bardziej są posłuszne, tym większą mają władzę.

Alphonso Karr:

Kobiety odgadują wszystko; jeśli się mylą – widać rzecz przemyślały.

Aleksander Dumas, ojciec:
Kobiety są zdumiewające: albo myślą o niczym, albo myślą o czymś innym. 

Henryk Sienkiewicz:

… niemłoda i cnotliwa! Nie umiem sobie wyobrazić gorszego nad to połączenie. Brr!
Marlena Dietrich:

Najpiękniejsze kobiety mają najmniejsze szanse zdobycia wartościowego mężczyzny.
Marek Koterski:

Baby są jakieś inne. 

INFORMACJE DODATKOWE:
ZDJĘCIA PRÓBNE: 22 i 26-27 maja 2010

OKRES ZDJĘCIOWY: 9 września – 22 października 2010

Zdjęcia realizowano w Łodzi i w okolicach Warszawy
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AKTORZY

ADAM WORONOWICZ (ADAŚ MIAUCZYŃSKI)

Ur. 25 grudnia 1973 roku w Białymstoku. Absolwent Akademii Teatralnej w Warszawie, dyplom otrzymał w 1997 roku i od razu zadebiutował w teatrze – w latach 1997-2001 występował w Teatrze Rozmaitości w Warszawie. Od 2001 aktor stołecznego Teatru Powszechnego, ale gościnnie występował również w warszawskim Teatrze Ateneum, wrocławskim Teatrze Współczesnym i w Wierszalinie. Laureat wielu nagród, między innymi FELIKSA WARSZAWSKIEGO („Kształt rzeczy”) oraz NAGRODY IM. ALEKSANDRA ZELWEROWICZA („Słomkowy kapelusz”). W 2011 roku zdobył ORŁA za najlepszą drugoplanową rolę męską w filmie „Chrzest” w reżyserii Marcina Wrony (aktor był nominowany wcześniej do tej nagrody, w tej samej kategorii, za rewelacyjny występ 
w filmie „Rewers” w reżyserii Borysa Lankosza).   

Wybrana filmografia:

2011 - SYBERIADA POLSKA 

2011 - UWIKŁANIE

2011 - KI 

2011 - FELIX, NET I NIKA ORAZ TEORETYCZNIE MOŻLIWA 

2011 - BABY SĄ JAKIEŚ INNE 

2010 - ŚWIĘTY INTERES 

2010 - RÓŻYCZKA 

2010 - KLUB SZALONYCH DZIEWIC (serial TV)

2010 - CHRZEST

2009 - ZWERBOWANA MIŁOŚĆ

2009 - REWERS

2009 - POPIEŁUSZKO. WOLNOŚĆ JEST W NAS

2009 - JANOSIK. PRAWDZIWA HISTORIA (serial tv)

2009 - JANOSIK. PRAWDZIWA HISTORIA

2009 - GENERAŁ NIL

2007 - TAXI A

2007 – EKIPA (serial TV)

2006 - DROGA WEWNĘTRZNA w DEMAKIJAŻU

2005 - KLINIKA SAMOTNYCH SERC (serial TV)
2005 - BOŻA PODSZEWKA. CZĘŚĆ DRUGA (serial TV) 

2004-2005 - OFICER (serial TV) 

2004 - KRYMINALNI

2002 - CHOPIN. PRAGNIENIE MIŁOŚCI 

2000 - TO MY

2000 - ENDURO BOJZ

1999 - TOROWISKO

ROBERT WIĘCKIEWICZ (PUCIO)

Ur. 30 czerwca 1967 w Nowej Rudzie. PWST ukończył we Wrocławiu w 1993 roku, w latach 1993-98 występował w Teatrze Polskim w Poznaniu. Od roku 1999 aktor Teatru Rozmaitości w Warszawie. W 2007 roku wygrał ZŁOTE LWY na Festiwalu Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni za najlepszą pierwszoplanową rolę męską w filmie „Wszystko będzie dobrze” Tomasza Wiszniewskiego. Trzykrotny laureat ORŁA – w 2008 roku za najlepszą główną rolę męską w filmie „Wszystko będzie dobrze”, w 2009 roku za najlepszą drugoplanową rolę męską w „Ile waży koń trojański?” Juliusza Machulskiego, w 2011 roku za najlepszą główną rolę męską w „Różyczce” Jana Kidawy-Błońskiego. W 2010 roku otrzymał Doroczną Nagrodę Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

Wybrana filmografia:

2011 - WYMYK

2011 - W CIEMNOŚCI

2011 - BABY SĄ JAKIEŚ INNE

2010 - TRICK

2010 - ŚLUBY PANIEŃSKIE

2010 - RÓŻYCZKA

2010 – KOŁYSANKA

2009 - ZWERBOWANA MIŁOŚĆ

2009 - ZERO

2009 - POKOJ V DUSI

2009 - NIGDY NIE MÓW NIGDY

2009 – NAZNACZONY (serial TV)

2009 - LONDYŃCZYCY 2

2009 - DOM ZŁY

2009 - 39 I PÓŁ

2008 - LONDYŃCZYCY

2008 - LEJDIS

2008 - ILE WAŻY KOŃ TROJAŃSKI?

2007 - WSZYSTKO BĘDZIE DOBRZE

2007 - WINO TRUSKAWKOWE

2007 - ŚWIADEK KORONNY

2007 – ODWRÓCENI (serial TV)

2006 – KRYMINALNI (serial TV)

2006 - FUNDACJA

2006 - FRANCUSKI NUMER

2004 - VINCI

2004-2005 - OFICER (serial TV)

2003 - FALA ZBRODNI (serial TV) 

2003-2005 – DEFEKT (serial TV)

2003 - CIAŁO

2002 - SUPERPRODUKCJA

2002 – SFORA (serial TV)

2002-2010 - SAMO ŻYCIE (serial TV)

2002 - BEZ LITOŚCI 

2001 - PIENIĄDZE TO NIE WSZYSTKO 

2000 - SEZON NA LESZCZA

2000 - OGNIEM I MIECZEM (serial tv)

1999 - OGNIEM I MIECZEM

1998 - AMOK (1998)

1996 - POZNAŃ 56

1994 - PSY 2. OSTATNIA KREW

1993 - SAMOWOLKA

MAŁGORZATA BOGDAŃSKA (KOBIETA O WIELU TWARZACH)

Ur. 25 lutego 1962 roku w Otwocku. Jej aktorskim debiutem była rola Zosi Szczękosi w filmie „Okruchy lustra”. Aktorka miała wtedy 16 lat. W 1981 roku rozpoczęła studia na Wydziale Aktorskim PWSFTviT w Łodzi. W 1986 roku ukończyła studia i zaczęła pracę w Teatrze Ochoty w Warszawie, gdzie gra do dziś. Jedną z ważniejszych ról teatralnych aktorki była tytułowa postać w „Edukacji Rity” – Małgorzata Bogdańska wcieliła się w nią ponad 400 razy.

Wybrana filmografia:

2011 - BABY SĄ JAKIEŚ INNE 

2006 - WSZYSCY JESTEŚMY CHRYSTUSAMI 

2003-2010 - NA WSPÓLNEJ

1993 - KOMEDIA MAŁŻEŃSKA

1993 – BALANGA
1992 - ZWOLNIENI Z ŻYCIA

1992 - WIELKA WSYPA

1990 - KANALIA

1989 - SZTUKA KOCHANIA

1988-1990 - W LABIRYNCIE (serial TV)

1988 - CZARODZIEJ Z HARLEMU

1988 - AKWEN ELDORADO

1987 - RZEKA KŁAMSTWA (serial TV)

1987 - OPOWIEŚĆ HARLEYA
1986 – TULIPAN (serial TV)

1984 - PRZYSPIESZENIE

1984 - ALABAMA

1978 - OKRUCH LUSTRA

MICHAŁ KOTERSKI (SPRZEDAWCA NA STACJI BENZYNOWEJ)

Ur. 29 grudnia 1979 w Krakowie. Syn reżysera Marka Koterskiego. Aktor, prezenter telewizyjny, showman. Współuczestniczył w produkcji porannej audycji radiowej w Antyradiu, podczas której czytał blogi znanych polityków, między innymi Renaty Beger i Wojciecha Wierzejskiego. W Polsacie prowadził program „Misiek Koterski Show”. Wystąpił w III edycji programu „Jak oni śpiewają?”.

Wybrana filmografia:

2011 - BABY SĄ JAKIEŚ INNE

2010 - SKARLANS

2010 - CHRZEST

2010 - PROJEKT DZIECKO, CZYLI OJCIEC POTRZEBNY OD ZARAZ

2010 - ŚWIAT WEDŁUG KIEPSKICH

2009 - PIERWSZA MIŁOŚĆ

2007 - ŚWIADEK KORONNY

2007 - ODWRÓCENI

2006 - WSZYSCY JESTEŚMY CHRYSTUSAMI

2002 - DZIEŃ ŚWIRA

2002 - SUPERPRODUKCJA

1999 - AJLAWJU 

EKIPA

MAREK KOTERSKI (REŻYSERIA, SCENARIUSZ)

Ur. 3 czerwca 1942 roku w Krakowie, reżyser filmowy i teatralny, scenarzysta, aktor, dramatopisarz, twórca filmów dokumentalnych. Studiował filologię polską i historię sztuki na Uniwersytecie Wrocławskim. Przez rok studiował również malarstwo na Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie w pracowni Eugeniusza Eibischa. W 1972 roku ukończył Wydział Reżyserii PWSFTviT w Łodzi, w roku 1977 obronił dyplom. Prowadził eksperymentalny Teatr Otwartej Sceny. Opublikował wiele utworów literackich oraz prac krytycznych z zakresu literatury, teatru i filmu. Zdobywca wielu nagród, m.in. w 2003 roku został uhonorowany Doroczną Nagrodą Ministra Kultury w dziedzinie filmu. Najgłośniejsze tytuły reżysera: „Dom wariatów”, „Porno”, „Nic śmiesznego”, „Ajlawju”, „Dzień świra”, „Wszyscy jesteśmy Chrystusami”. Za ten ostatni film otrzymał na festiwalu w Gdyni nagrodę za reżyserię.  

Wybrana filmografia: 

2011 - BABY SĄ JAKIEŚ INNE

2006 - WSZYSCY JESTEŚMY CHRYSTUSAMI

2002 - DZIEŃ ŚWIRA

1999 - AJLAWJU

1995 - NIC ŚMIESZNEGO

1990 - SESZELE

1989 - PORNO

1986 - ŻYCIE WEWNĘTRZNE

1984 - DOM WARIATÓW

1976 - OLŚNIENIE

1975 - GRZECH ANTONIEGO GRUDY

1974 - OPOWIEŚĆ W CZERWIENI

1974 - CHLEBA NASZEGO POWSZEDNIEGO

1972 - UCIEC JAK NAJBLIŻEJ

JERZY ZIELIŃSKI (ZDJĘCIA)

Ur. 8 stycznia 1950 roku w Szczecinie. W 1975 roku ukończył Wydział Operatorski PWSFTviT w Łodzi. Od połowy lat 80. pracuje przede wszystkim za granicą. Członek The American Society of Cinematographers (ASC).

Wybrana filmografia: 

2011 - BABY SĄ JAKIEŚ INNE

2009 - DZIECI IRENY SENDLEROWEJ

2002-2008 – MONK
2001 - WHO IS CLETIS TOUT?

2001 - BUBBLE BOY

1999 - TRZECI CUD

1999 - JAK WYKOŃCZYĆ PANIĄ T.?

1999 - GALAXY QUEST

1999 - A.T.F.

1998 - MIŁOŚĆ I FRYTKI

1997 - PLAC WASHINGTONA

1997 - THAT DARN CAT

1995 - ZAGADKA POWDERA

1995 - HOUSEGUEST

1993 - TAJEMNICZY OGRÓD

1993 - SWING KIDS

1991 - PARADISE

1990 - UCIECZKA Z KINA "WOLNOŚĆ"

1990 - SKRZYWDZENI PRZEZ LOS

1989 - VALENTINO RETURNS

1989 - STYCZNIOWY CZŁOWIEK

1988 - ANGLIK W NOWYM JORKU 

1988 - IN A SHALLOW GRAVE 

1987 - NA SREBRNYM GLOBIE

1985 - MEDIUM

1985 - LOT ŚWIERKOWEJ GĘSI

1984 - CAL

1983 - PRZEZNACZENIE

1982 - PAJĘCZYNA

1981 - LIMUZYNA DAIMLER - BENZ

1981 - DRESZCZE

1980 - WIZJA LOKALNA 1901

1980 - CZUŁE MIEJSCA

1979 - NIEWDZIĘCZNOŚĆ

1979 - KLUCZNIK

1979 - ARIA DLA ATLETY

1978 - ZIELONA ZIEMIA

1977 - WEJŚCIE W NURT

1976 - ROMANS PROWINCJONALNY

1976 - KRADZIEŻ

1974 - ROZMOWA

1974 - JABŁKA

1971 - JAGODA W MIEŚCIE

PRODUCENT

STUDIO FILMOWE „KADR”

Studio filmowe, które powstało w 1955 roku, jest synonimem tego, co najlepsze w polskim kinie. To właśnie tutaj powstawały najważniejsze tytuły Wajdy, Munka, Kutza czy Konwickiego. Po kilkunastu latach marazmu KADR rozpoczyna nowy rozdział działalności. W Studiu Filmowym KADR świadomie nawiązujemy do tradycji Zespołu Filmowego, który w latach 50. i 60. ubiegłego wieku wyprodukował kilkadziesiąt wybitnych tytułów – mówi Jerzy Kapuściński, szef KADRU. Czas zrobił jednak swoje. „Rewers” w reżyserii Borysa Lankosza był pierwszą fabułą zrealizowaną w KADRZE po czternastoletniej przerwie. Najwyższy czas zacząć nadrabiać te zaległości. Ideą, która przyświecała mi od momentu objęcia funkcji kierownika artystycznego Studia było nieinwazyjne łączenie debiutów, których chcielibyśmy w KADRZE produkować jak najwięcej, z produkcjami cenionych autorów filmowych. Ten pomysł jak na razie dobrze się sprawdza. Nasze najbliższe premiery to „Jestem Bogiem” w reżyserii Leszka Dawida, jak i najnowszy projekt Marka Koterskiego – „Baby są jakieś inne”.

Więcej na http://www.sfkadr.com

KOPRODUCENT

„OPUS FILM”

Firma producencka założona w roku 1991. Zajmuje się produkcją filmową, telewizyjną i reklamową. Główna siedziba firmy znajduje się na terenie byłej Wytwórni Filmów Fabularnych przy ul. Łąkowej w Łodzi. W 2001 roku studio stało się właścicielem części dawnej WFF, którą rozbudowało i unowocześniło. Na czele OPUS FILM stoi Piotr Dzięcioł. W 2007 roku otrzymał nagrodę „Złoty Anioł” za wkład w rozwój polskiego młodego kina na Międzynarodowym Festiwalu Filmowym „Tofifest” w Toruniu. Wśród dokonań OPUS FILM można wymienić takie produkcje ostatnich lat jak „Cudowne lato” Ryszarda Brylskiego, „Zero” Pawła Borowskiego, „Moją krew” Marcina Wrony.   

Więcej na http://www.opusfilm.com
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